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oto co każde z nas ma w domu na święta Wielkiej Nocy albo żywe . albo... 
z czekolady. Wolimy z czekolady, prawda?
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NA ZMARTWYCHWSTANIE
N a Z m artw ychw stan ie
Łączcie się serca w  jeden głos wesela,
■WMjde radością w  niebieskie

przestrzenie! 
O to nadeszła nam  'W ielka N iedzie la, 
Ten dzień w ieczyste j chw ały,
Ten dzień w span ia ły,
Gdy Chrystus męką, da ł odkupienie!

Bądź pochwalony, o Panie, o C hryste! 
Bądź pochwalony, nasz O dkup ic ie lu ! 
Łaską nam  dałeś szczęście w iekuiste, 
A  m y do Ciebie, Pana,
Gniem y kolana,
Czcząc Cię w  powszechnem weselu.

Usłysz m o d litw y  radosne w o łania,
K tó re  do Ciebie Twe zanoszą dzieci,
W  dzień Twego św ięta, w  ramek

Z m a rtw  ychw starii a. 
A  pieśń zgodna, wesoła,
P łynąc' z kościoła,
Niechaj do niebios doJeci!

KOCHANE DZIECI!
Między innymi życzeniami, jak ie  zaślą W am panie - nauczycielki, 

koleżanki i znajomi, niech, znajdą się  i moje życzenia świąteczne.
Życzę Wam ąbyśęię wesoło i beztrosko spędziły te miłe świętą, któ­

re wraz z wiosną "witają nas.
W  chwili, gdy l^dziccie spożywać tradycyjne „jajko wielJcanocne“, 

pomyślcie o mnie.
Dziękuję bardzo za, przesłane mi w  listach życzenia

CIOCIA WANDA.

D Y N G U S
Zapewne, mili czytelnicy, wszyscy 

bee _ wyjątku w drogim dniu świąt 
bawicie się w tak  zwany „dyngus11, 
ale ręczę, że nie każdy z was zastana 
wiał się nad tem, skąd ten zwyczaj 
pochodzi i dlaczego powstał'.

Zwyczaj oblewania wodą ma za so 
bą bardzo wielką przeszłość i sięga 
kolebki ludów aryjskich, w A z ji

W Indiach jest on związany z za- 
kończeniem starego roku i obmywa­
niem. .„się. z. grzechów, -przez wzaj > 
ne oblewanie się wodą; w Polsce zaś

prarywiążamo go do drugiego dnia 
Wielkiejnocy, kiedy to chłopi a głó­
wnie żacy chodzili po wsiach,, oble­
wając wodą, i zbierali do swych ko­
białek ciasto, ja ja  i inne produkty 
spożywcze od tych, którzy nie chcie­
li być osłaimi Ponieważ w tych wę- 

‘ drowkach nie omijano i domów nie­
mieckich mieszczan, osiadłych w Pol 
sce, zwyczaj ten otrzymał naztwę 
„dyngus'1, pochodzącą prawdopodo­
bnie od niemieckiego „diingan.11 — 
wykupując się, dawać okup. I  ciho-
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eiaż w niektórych okolicach zwyczaj 
ten miał polską nazwę, jak : pole­
wania, lejka, obłewanki—powszech­
nie jednak utrzymała się spolszczo­
na cudzoziemska nazwa „dyngus1*.

Za czasów króla Zygmunta III o- 
blewanie w dragi dzień świąt Wiel- 
kiejmocy zaczęto uprawiać i w sfe­
rach dworskich, gdzie młodzi ludzie 
oblewali damy dworu i panie perfu­
mami i pachnącą, różaną wodą.

Zazwyczaj w dniu tym  każdy 
wstaje wcześniej, gdyż nie chce być 
oblanym podczas snu, a  idąc spać 
w przeddzień, nie zawadzi jednak 
na wszelki wypadek zamknąć na

klucz lub zatarasować drawi sypial­
nego pokoju.

Co do samego powstania zwycza­
ju  tego je s t kilka wersyj, z których 
najbardziej rozpowszechnione są na 
stępujące: otóż mówią, że gdy po 
Zmartwychwstaniu Chrystusa na u- 
licach Jerozólimy zaczęto głośno o 
tem mówić, żydzi lali z okien wodą 
na rozmawiających, chcąc w ten  
sposób stłumić rozpowszechnianie 
niekorzystnej dla nich -wieści. Dru­
ga w ersja powiada, że zwyczaj ten 
bierze początek z czasów wprowadzę 
nia chrztu w Polsce, kiedy, nie mo­
gąc nadążyć chrzcić pogan pojedyń- 
ezo, oblegano odrazu całe gromady.

PRZYGODY J A S I A  POSROD 
D Z I K I C H  L U D Z I

Opowiadanie to niezmiernie zaję-chcąc dojrzeć czegokolwiek wśród
ciemności.

Przed sobą nic nie widział, ale gdy 
się w tył odwrócił, o mało nie krzy­
knął 2 podziwu, tak dziwny i piękny 
widok wzrok jego uderzył.

Niedaleko od obozu była gromad­
ka drzew, wyniosłe ich wierzchołki 
przysłaniały czarną swą masą ołę- 
k it nieba, rozjaśniony migocącemi 
gwiazdami. Ale nie tylko na niebie 
błyszczało i migotało; wśród ciemno­
ści, zalegających jakichś dziwnych 
latających płomyczków. Prześlicz­
nie to wyglądało, zupełnie, jakgdyby 
tysiące iskier ognistych unosiło się 
za podmuchem wiatru, lub drobniut­
kie błyskawiczki przemykały w po­
wietrzu. Jaś patrzał na to  z zach­
wytem., nie mógł zrozumieć, coby to 
być mogło.
_ Wtem pan Wojciech przeciągnął 

się, ziewnął i Jaś zaraz go do resatj 
przebudził, mówiąc: 

i— Nieęhmo pan spojrzy j i  tg stru­

ło Jasia, przypatrzył się drzewku, 
aby je mógł poznać w innych okoli­
cach, potem puścili się w dalszą dro­
gę.

Owego wieczoru wcześniej niż zwy 
kle rozłożyli obóz nasi podróżnicy, a 
Jaś, zjadłszy ze smakiem, wieczerzę, 
usnął, jak  tylko zmrok zapadł. W 
krajach zwrotnikowych lato nie u- 
staje nigdy. Nie ma długich nocy 
zimowych, ale nie ma także i dni 
tak długich, jak  u nas w czerwcu. 
Tam dni. i noce są zawsze jednako? 
Woj długości.

Wyspał się tedy Jaś porządnie z 
wieczora i co mu się rzadko zdarza­
ło, przebudził się wśród nocy. Prze­
ta rł cezy, ciemno było zupełnie, ogni­
sko wygasło, tylko kilka węgli żarzy­
ło się jeszcze w popiele. Pan Woj­
ciech chrapał w najlepsze, ale Jasio­
wi spać się już nie chciało, wrięc u- 
siadł na swojern posłaniu i zaczął 
się obracać na wszystkie strony,
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mę; czy tam  się co pali? taikie prze­
śliczne iskierki lata ją , aż czasem ja ­
sno się roba wśród lasu i widać wszy 
stk ie  . listeczki, jakgdyby fajerw erk  
jak i, jak  gdyby raca się rozsypała. 
Co to może być takiego?

—  A czy nigdy nie widziałeś świę­
tojańskich robaczków ? —  zapytał 
pan Wojciech.

—  O, czem u. nie, odrzekł Jaś  —- 
ależ świętojańskie robaczki to takie, 
maleństwo.

—- A, ba, toż i nasze drzewa to  m a 
leństwo przy tu tejszych i nasze rze­
k i; mówił pan W ojciech —  tu , wi­
dzisz, słońce inaczej przygrzewa, 
wszystko bujniej rośnie, i zwierzę i 
roślina. Te śliczne iskierki, te  la ta ­
jące płomyczki to  są  owady błysz­
czące, rodzaj sprężyków. Opowiada­
li mi Amerykanie, że gdy kilka ta ­
kich owadków la ta  wśród nocy w 
izbie zam kniętej, to  można sobie bez 
zapalenia świecy gazetę przeczytać..

Jaś, nie .mógł oczu oderwać od te ­
go cudnego widoku. Dokoła pano­
wała cisza, do dnia było już niedale­
ko, pozńał to  pan W ojciech z położe­
nia gwiazd, nie .potrzebując zaglądać 
do zegarka, radził więc Jasiowi, żeby 
się na drugi bok obrócił i zasnął je ­
szcze i  sam  mu dał dobry przykład, 
ziewnął, przeciągnął się na swojem 
pos’aniu i już miał zachrapać, gdy 
nagle wśród ciszy dało się słyszeć 
jakieś dziwne mruczenie, jakby  Ko­
ta, a raczej, jakby  dziesięciu kotów 
naraz.

Pan W ojciech podniósł się i chwy­
cił Jasia  za rączkę, mówiąc głosem 
przyciszonym : y

—  Czy słyszysz?
_—  Słyszę, panie Wojciechu, ale 

nie wiem co to takiego, może jakie 
zwierzątko — rzeikł Jaś, nasłuchując 
z uwagą.

—  A tak, zwierzątko, albo i cały 
zwierz —  mówił pan Wojciech, roz­

glądając się wśród ciemności —  aha!
— dodał półgłosem —  m am  Cię, b ra t 
ku, to  m oje mięso cię tu  zwabiło, ale 
go nie liźniesz, bądź spokojny. Czy 
widzisz, Jasiu?

Ale Jaś  nic nie widzał, dopiero po 
chwili spostrzegł w  stronie, skąd się 
owo dziwne m ruczenie odzywało, 
dwa błyszczące punkciki, k tó re  je ­
dnak nie latały  w powietrzu, jak  
świetliki, tylko na jednem  miejscu 
migotały, niby rozżarzone węgle.

—  To jag u a r —  rzekł pan W oj­
ciech, zawsze przyciszonym głosem
—  siedź spokojnie tuż przy mnie, 
chłopcze, nie obawiaj się, nie dam ci 
krzywdy zrobić, zresztą, on tylko 
na  mięso ostrzy zęby, nie rzuciłby 
się pewnie .na żadnego z nas, bo to  
je s t  tchórz, ten  tyg rys am erykański. 
Mam wielką ochotę na jego piękną, 
eentkowaną skórę, ale nnlszę dobrze 
mierzyć, bo gdybym nie trafił, lub 
zranił go tylko lekko, to ten  ło tr ze­
chce się zemścić. N a wszelki wypa­
dek, m am  i nóż myśliwski za pasem, 
a  więc śmiało, raz, dwa, t r z y ! - -  i 
rozległ się strzał donośny, pan W oj­
ciech mierzył w świecące punkciki, 
to  je s t  w ślepie jag u ara  i musiał mu 
odrazu mózg rozstrzaskać, bo ani pi­
snął. Słychać było tylko wśród ziół 
i traw y  szelest upadającego zwierza.

P an  W ojciech w ykrzesał ogień 
krzesiwkiem, zapalił suchą gałązkę, 
k tó ra  zapłonęła jak  łuczywo, i trzy ­
m ając Jasia  przy sobie, poszedł bar­
dzo ostrożnie, z nożem w ręku, po­
szukać szczątków zabitego jaguara . 
Znalazł je  po chwili, zwierz, ugodzo­
ny kulą w łeb, padł jakby piorunem  
rażony.

—  Pyszna sztuka! — wołał pan 
Wojciech, oglądając go na wszystkie 
strony przy świetle sw ojej pochodni. 
Potym  uwiązał mocny sznurek do 
nóg jaguara  i zawlókł go do obozu.

il>. c, a.)..
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B O H A T E R
Burza szalała w  dalszym ciągu. 

Raz po raz przecinała niebo oślepia­
jąca  błyskawica, k tórej towarzyszył 
grzm ot. Ulewny deszcz coraz wię­
cej przybierał na  sile.

Pod krzakiem , siedzieli przytuleni 
do siebie nasi chłopcy. Ju rek  pła­
kał i trząsł się  więcej ze strachu, niż 
z zimna. N atom iast Wacio, k tóry  
wśród kolegów uważany był za tclió 
rza, zachowywał się teraz dzielnie i 
jak  mógł tak  pocieszał Ju rka .
. —  Widzisz —- mówił ze skruchą 
do Ju rk a  —  to napewno kara  za to, 
żeśmy, tak  brzydko postąpili z p. 
Dziękiewiczem.

Zamilkł, a po chwili odezwał się 
znowu z w yrzutem :

•— Ach Ju rku ! 'T y  zawsze nam a­
wiasz mnie do figlów, i widzisz ja ­
kie tego skutki... .

—  J a  już się po... poprawię —  mó­
wił przez łzy Ju rek  — ja  już będę 
grzeczny... i... i., dobry dla pana 
iMęfciewicza

ALLELUJA!
Zadźwięczały wszystkie dzwony 

N a tę  nutę, na radosną,
Leci wieść na wszystkie strony, 

Wieść, od k tórej serca rosną.

Ty, coś w stąpił w chwały blaski,
W tę  noc św iętą Zm artw ych­

w stania
Pobłogosław darem  łaski

W szystkie nasze poczynania.

Nasze serca drżą wzruszeniem.
Radość, jak  p tak  w słońcu, bu ja  

Ze świątecznem rozmodleniem — 
Alleluja, A lleluja!

W te j chwili, gdzieś w pobliżu u- 
derzył piorun, a  huk  był ta k  potę­
żny, że Ju rek  zerwał się wystraszo­
ny i bezmyślnie pobiegł przed sie­
bie

Skutki tego odruchu były fatalne. 
Ju rek  wpadł do wody, k tó ra  sięgała 
mu do piersi. Wiedząc o grożącym 
mu niebezpieczeństwie wzywał co sił 
ratunku . *-

Zrozpaczony WTacio pobiegł ra to ­
wać kolegę. W świetle błyskawicy 
ujrzał, ku swej wielkiej radości, ja ­
kie wóz jadący szosą. Począł więc 
wzywać ratunku, gdyż sam  z toną­
cym Jurk iem  w żaden sposób nie 
mógł sobie dać rady.

Pan  Dziękiewicz, jadąc szosą, u j­
rzał, że jego kochani chłopcy, a 
zwłaszcza Jurek, są w strasznym  nie 
bezpieczeństwie. Ten człowiek, któ­
ry  całą duszą kochał młodzież, nie­
wiele się zastanaw iał nad tein, co i-a 
leży robić. Czemprędzej zrzucił z 
siebie m arynarkę, zdjął bu ty  i po­
płynął na pomoc tonącym. Lecz gdy 
był już blisko W acia, ten  znikł pod 
powierzchnią wody. Ze zdwojoną 
więc energią płynął dalej, wreszcie 
w tym  m iejscu gdzie znikł Wacio 
zrobił nurka i już po chwili ukazała 
się nad wodą jego głowa, ałe już nie 
sama, lecz w tow arzystw ie biedn:go 
Wacia. W reszcie teraz  p. Dziękie- 
wicz oddychając głęboko, dla nabra­
nia powietrza w  płuca, rozglądnął 
się i u jrza ł Ju rka , k tóry  dawał so­
bie dzielnie radę z rozszalałym ży­
wiołem i zbliżał się w ich stronę. 
Zapeiwne na widok swego nauczycie­
la i nadziei bliskiego ratunku , przy­
było mu tyle odwagi i sił, że próbo­
wał sam ratow ać się z zachłannych 
fal. rzeki.

Po dłuższej i męczącej przeprawie
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p. Dziękiewiez w raz z chłopcami zna­
leźli się na brzegu, gdzie czekali już 
ich rodzice.

W reszcie wszyscy razem  ruszyli 
do domu. Chłopcy, gdy już znaleźli 
się  w  ciepłych łóżeczkach, wracali 
prędko do zdrowia co je s t  właściwe 
młodym organizmom.

N iestety  p. Dziękiewiez zachoro­
wał bardzo poważnie na  zapalenie 
płuc i po dwutygodniowej chorobie 
zamarł.

Odpowiadam n;
W Ł A D Z IA  N O W A K Ó W N A  w -m. D z ię ­

ku ję  C i za nadesłane opowiadanie, k tó re  
może zamieszczę. Pozdraw iam  Cię!

W A C Ł A W  H Y L A  w-m. Bardzo mnie 
cieszy, że opowiadania zamieszczane w  na­
szej gazetce podobają Ci się. Ciekawam  
czy aby wszyscy C zyte ln icy  są tego sa­
mego zdania?

O L E Ń K A  S Z A R óW N A  w-m. N ie , ani 
się n ie  gniewam , an i z  Rodzinki Cię nie 
w yk re ś liłam , a nawet często m yś la łam  co 
też rnogło się z Tobą stać, że n ie  piszesz. 
M yśla łam , że może chora jesteś lub nie 
masz czasu. O kazało się, że nie m ia łaś 
czasu 1 cieszę się nawet, że m i to  szczerze 
napisałaś. Całuję Cię i  p isz dużo i  często, 
a leni uszka wypędź od siebie daloko.

JU R E K  D U D Z IŃ S K I w-m. N ie  gn ie­
wam  się na Ciebie i  rozum iem  to , ża cza­
sem są ta k ie  przeszkody, k tó re  nie pozwa­
la ją  na napisanie lis tu . Dobrze, ża książ­
ka  Ci się ta k  bardzo podobała, to mnie 
p raw dziw ie  cieszy. P ozdraw ian i Cię.

W A N D Z IA  T R Z Ę S IM lE C H ó W N A  w-m . 
L o g o g ry f T w ó j zamieszczę. Ja  również z 
ta k  w ie lką  przyjem nością czytam  lis ty  od 
W as, a czym  je s t dłuższy ty m  bardzie j 
m nie to  radu je . Co do odpowiedzi, to  n ic 
zawsze mogę na w szystk ie  l is ty  odpowia­
dać, gdyż je s t ich bardzo dużo, a memam 
dużo m iejsca. Całuję Cię.

B A S IA  C H O ŁD Y K Ó W N A  w-m . Dlacze­
go prosisz m nie o przy jęc ie  do R odzinki?  
Przecież T y  ju ż  dawno należałaś i  należysz 
do nas! A  wszyscy n a js ta rs i C zyte ln icy są 
u m nie zapisani i  n ie  w ykreś lam  ich , bo 
oram nadzieję j  w iarę , że kiedyś powrócą. 
Całuję Cię. • ■ » •

Tak zginął ten dzielny człowiek, 
który życie poświęcił aby uratować 
dwa młode życia.

Wacio i Jurek codziennie odwie­
dzali mogiłę swego wybawcy, zano­
sząc zawsze świeże pęki kwiatów.

Jurek stał się teraz innym chłop­
cem, figle już nie trzymały mu się 
głowy i zawsze słuchał starszych.

Koniec.

i Wasze listy
K R Y S rA  Ł U B IE Ń S K A , Będzin. Masz 

bardzo m iłe  zajęcie przedświąteczne! .Te­
stem Ci bardzo wdzięczna z.a chęć p rz y ­
słania m i p isank i, a w ie rza j m i że szcze­
re chęci są częstokroć ba rdz ie j drogie, niż 
sam podarunek. Bardzo się Z m artw iłam  
chorobą Reni Wiecz. i  proszę Cię pozdrów' 
ją  ode mnie i  powiedz aby gdy w yzdrow ie­
je , zaraz m i o ty m  napisała. Dobrze? Za 
życzenia od T w ych rodziców i  rodzeństwa 
bardzo dzięku ję i  przesyłam  takowe.

„ H E ID I “  i  „ B IB I “  w -m . P rzysy ła jąc  
rozw iązania podpisane pseudonimami, na­
leży koniecznie podpisać się d ia  m o je j w ia ­
domości pe łnym  nazw iskiem  i  im ien iem  z 
dokładnym  adresem. B y łabym  w' w ie lk im  
kłopocie, gdyby dla  k tó re jś  z W as pacia 
nagroda —  nie w iedzia łabym  kom u ją  
przesłać. D ru g im  razem  napiszcie więć 
sWoje nazw iska!

J A N E K  U.RW IS w-m . W iedzia łam , że 
jednak kiedyś zatęsknisz za naszą gazetką 
i  wreszcie po ta k  d ług im  m ilczeniu odez­
wiesz się! U cieszył m nie więc bardzo T w ó j 
lis t  i  życzenia. Pozdraw iam  Cię i  życzę Ci 
abyś nu ta k  d ług ie  okresy nie zapom inał 
o is tn ien iu  „M o jego  Ś w ia tka".
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Rozrywki
R O Z W IĄ Z A N IA  Z N R . 25 „M O JEG O  

Ś W IA T K A " SĄ N A S T Ę P U JĄ C E : 
R ozryw k i

d la  s ta rszych : 1) książka je s t p rzy jac ie ­
lem  człow ieka, 2 ) a rm a ta , kapela, K raków , 
szpada, Poznań, hrab ia , 3) W ie lk i Tydzień.

d la  m łodszych: 1) O jczyzna, 2) Rezurek 
c ja , 3) okna, K a ir , N ida , A rab .

Spóźnione rozw iązanie z N r. 24 nadesła­
ła  W andzia Absaraitówma z Będzina.

DOBRE ROZWIĄZANIA W G R U P IE  
STAR SZYC H  N A D E S Ł A L I:

Z  SO SNO W CA: W acław  H y la , F inków - 
na Jan ina , K ry s ia  Dregerówna, H a lin ka  
Solecka, D anu tka  G etlerówna, Lo lka  Sta- 
rostówna, Nowakówna K rys ia , Nowakówna 
W ładz ia , Rysia S zku tn ik , W iesia  S zkutn ik  
U lu s ia  Polaklew iczówna, N ow ak Heniuś, 
N owakówna Irenka , Jadzia Biesażanka, 
Kow alczyków na A ndzia , W iesia K orb ie - 
łówna, H a lin ka  K orb ie lów na, L a la  Lachra i- 
derówna, Zosia Lachm iderówna, Jan TCur- 
pilc, Bobkówna H ela, „M a ły  B un tow n ik ", 
Basia Chołdykówna, K a ro le k  P ietraszek, 
„W ró be lek  na dachu", Jan ina Z ygm unto- 
w iczówna, B ibusia  P ila rków na , W andzia 
Trzęsim iechówna, „W iose nka ", Leszek 
Stańko, Zosia G ubęrnatówna, Zosia Sze- 
low ska, W ładz io  K ra k , Janek U rw is , L u d ­
k a  Bajeczkówna, Tym czyszynów na Zofia , 
W ies ia  Mazerówna,. W ito ld  K uczyński, 
K rzyżków na  K ry s ia , M otyczanka Gena, 
Rębaczówna Zosia, Stasio S taroń, Żmuda 
W ładys ław , Chnuelówma Basia, Zaryb lde- 
w iczówna Irena , K az iu  Bacher, Irena  Pan- 
derecka, Kobosowiczówma. M uszka, B erger 
Z b ign iew , Szurówna O leńka, M azer M iiek , 
K itć w n a  'W ładzia, Szostkówna M aria , S ta­
nowiska Jadzia, W ładz ia  Bergerówna, B ia - 
łasówna W ładzia, Mazurówaia Janeczka, 
Wandec-aka Kłęczkówma, Ożóg S tanisław , 
Godekówna Jan ina, „M a ły  Czesio", Sowian 
ka  M arys ia , K la rc ia  Machnifcowna, S tan i­
sław  Różak, W agner Zbigniew , R udo lf 
M achnik, „K u b u ś ", P ię ta  M a rian , Piękoś 
S te fan , „Z ło tow łosy  brzdąc", M us ia lików - 
na H ., So łtys ików na I I .

Z  D Ą B R O W Y : Goniew icz Januszek, Je­
rz y  M orys, W iru s ia  M-orysówna, Jagódka 
Janis-zowsten

Z BĘDZINA; ^Krakowianka'', Tadeusz

umysłowe
Z C Z E L A D Z I: D anuta  Spyrzyńska,
Z  G O ŁO N O G A: Józef H a łd y k ;
Z Z A W IE R C IA : W os ik  B ogum ił.

DO BRE R O Z W IĄ Z A N IA  W  G R U P IE  
M ŁO D SZY C H  N A D E S Ł A L I:

Z  SO SNO W CA: M iecio  Bobka, „H e id i" , 
„Bibd“ , K i*ystyna Januszewska, Ire n a  F in - 
kówna, ,Jasnow łosa N iu n ia “ ,_ Ju re k  D u­
dziński, O leńka Szarówna, W is ia  P ie trasz- 
kówna, Zaw iślaków na Cesia, Opakówna 
Lo la , Loclunan Leon, M acko W il i ,  Bere­
zowski M ichaś, G in te r Je rzy , M rocżkówna 
Janinika, F ra n iu  Tabor, W io tk i Tadeusz, 
Babulówma Anusia, D ynow slri Bolesław. 
W itw ic k a  O leńka, W andzia gfasmowssa, 
Czesio G aw lik , Sizczeldi'kówna Zosia, Ta- 
basówna Iren?.., Oporkówna Jadw in ia , P io­
trow ska  Stasia, Kępówna M arys ia , W l t -  
w ick i Zdzisiek, K opański Leos, K ita  Jozef, 
Z egam ick i Tadeusz;

Z B Ę D Z IN A : Jasiu  K lic h , K ry s ia  Ł u ­
bieńska, M iru ś  Grzeszczak, „Szczepko*;

Z C Z E L A D Z I: E w un ia  Spyrayńska;
Z  D Ą B R O W Y : Jacuś K-owalski.

W  W Y N IK U  L O S O W A N IA  N A G R O D Y  
O T R Z Y M U JĄ : Jasiu K lic h  z Bedcma;
D anuta  Spyrzyńska z Czeladzi; W acław  
H y la  z Sosnowca; Jacek K ow a lsk i z D ą­
browy.

Odgadnijcie
U W A G A  C Z Y T E L N IC Z K I I  C Z Y T E L­

N IC Y  ■ Począwszy od tego num eru, będę 
stale zamieszczała pewną ilość różnych ła ­
m ig łów ek, n ie  segregując ta k  ja k  to  czy - 
n iła rn  dotychczas: „d la  m łodszych" i „d la  
s tarszych". Ł a m ig łó w k i będą jedne t ru d ­
niejsze, d rug ie  ła tw ie jsze ; dzieci młodsze 
rozw iążą ła tw ie jsze , dzieci starsze —  tru d ­
niejsze- A b y  brać ud z ia ł w  losowaniu, a 
ty m  sam ym  uzyskać nagrodę, na leży n a j­
m nie j z dwóch łam ig łów ek nadesłać dobre 
rozw iązanie.

S Z A R A D A
(u Ł  K ry s ia  Łubieńska)

P ierwsze m ów i się w am  czasem 
Gdy dokuczycie zbytn io  hałasem.
D ruga , trzec ia  dobra ponad złoto.
M a  w artość; da je  się ją  z ochotą,
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Każdy chętni® nią. szafuje 
Sana nie chętnie ją przyjmuje. 
Wszystko rozrywka to umysłowe 
Nikomu od niej nie spuchnie głowa.

H Z H P E Ł N IA N K A  
CnŁ A ndz ia  Kow alezyków na)

I n

A

A 1

A

A

W  powyższe k ra tM  wpisać poziomo 
w yra zy  o podanym  n iże j znaczeniu.

Znaczenie w yrazów : 1) coś na czem
można wyszywać ta k  ja k  na p łó tn ie , 2) 
im ię  żeńskie, 3) S łuży do ką p ie li, 4) sport 
zim owy, 5) rzeka w  Polsce.

DODAWANKA 
nadesł. A. K. i J. H.)

1 ) k ró l zw ie rzą t - f-  zwaenzę domowe 
sp ó jn ik  - f-  zaim ek osobowy —  k w ia t;

2) spółg łoska fonetycznie -J- mocny 
sznur —  im ię  żeńskie;

5) Część tw a rz y  +  część tw a rz y  —  
inaczej miejscowość. "

i ZAGADKA
(uł. Wacław Hyla)

Oo owocu ogrodowego 
Dodaj z przodu g 
A otrzym asz m iasto polskie.

I ZAGADKA
(uŁ Musialikówna H.)

C zyta j w p ros t —  ten  siedzi w  drzewie; 
N a  co? po c o ? 'to  n ik t  n ie  w ie.
W spak, o niego dziadek prosi,
Po ty m  całość w  to rb ie  nosi,

LO G O G R Y F 
Z podanych sylab ułożyć w yra zy , k tó ­

rych  znaczenie podane n iże j. P ierwsze l i t e j - 
r y  w yrazów  czytane z gó ry  na dół dadzą 
rozw iązanie.

Z N A C Z E N IE  W Y R A Z Ó W : 1.) im ię  mę­
skie, 2) in a c z e j. naród, 3) im ię. męskie, 4 )  
szczyt w  H im a la jach , 5) ten  co nas leczy 
z chorób, 6) gorąco in ., 7) muszą być na 
Święta W ielkanocne w  każdym  domu,, 8) 
samogłoska.

Sylaby: a, a, lud, lud, e, le, dam, w ik , 
ka, ve, u, rest, ka rz , pa ł, ja j.

CO R A D IO  N A D A J E  D L A  NAS?,

Poniedziałek, dn. 29 marca, o godz. 14.35 
„D re w n ian y  kogu t i  pisane ja jk o "  —  ga­
węda S tan is ława Wasylewskńego z Pozna­
n ia ;

Środa, dn. 31 marca, o godz. 16.10 „Św ią 
teczne odw iedziny", obrazek słuchowisko­
w y  w  opracowaniu W andy A chrem iczow e j;

Czwartek, dn. 1 kw ie tn ia , o godz. 16.20 
C hw ilka  p y ta ń " —  pogadanka w  oprać. 
W acława F renk la ;

Sobota dn. 3 kwietnia o godz. 14.30 
T e a tr W yobraźni nadaje słuchowisko p ,t. 
„C z te ry  w ia try " ,  osnute na m otyw ach b a j­
k i Andersena; o godz 18.23 „Swaczyna u 
D o ro tk i" ;

Poza ty m  począwszy od środy dn.. 31 
m arca w łącznie, codziennie o godz. l i . 30 
audycje d la  szkół.

M IĘ D Z Y  K O L E G A M I

—  F ranus, bo li cię ząb?
—  N ie  w iem !

Jak to  n ie  wiesz ?
—  Jak  mogę wiedzieć, k iedy  go wczora j 

w y rw a ł dentysta i  n ie oddał, ty lk o  z a trzy ­
m ał u  siebie.

L IT O Ś C IW Y  STAŚ
Staś widząc listonosza, uginającego się 

pod ciężarem paczek, radz i mu.
—  Proszę pana; N iech pan lep ie j te 

paczki wyślę przez pocztę!

O jciec opowiada Staszkow i o W ilhe lm ie  
T e llu , pokazując ryc inę  przedstaw ia jącą 
ja k  T e ll celnym  strza łem  zrzuca jab łko  z 
g iow y swego dziecka.
—  A  da le j co ? —  p y ta  Stasiu.
-  N ic , na  ty m  się. kończy —  odpowiada 
ojciec.

—  Taaak... i  n ie  pow iedzie li, k to  z jad ł, 
jabłko?. —r  p y ta  zdziw iony Stasiek.


